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Lwów d. 15. kwietnia. 

(Sprawa rezolucji, delegacja, kraj i Kraj. — Wiado- 
mości zakulisowe o delegacji naszej i p. Alfr. Potockim.) 

Posiedzenia Wydziału konstytucyjnego wczo- 
raj nie było, odroczono je z powodu rady mini 
strów, która odbywała się pod przewodnictwem 
cesarza i mogła jeszcze w ostatniej chwili albo 
w istocie postanowić coś odmiennego w sprawie 
rezolucji galieyjskiej, albo przynajmuisj p służyć 
za pozór do wstrzymania delegacji od wszelkie- 
go stanowczero kroku. Krok taki byłby podwój- 
nie zaaczącym teraz, kiedy rozpoczęły się wła- 
śnie rozprawy nad reformą podatków. 

Jako drugi środek uśmierzający, oprócz do- 
niesienia 0 olbywającej się radzie ministrów, 
słażyć ma zapewne wiadomość, że deputowani 
niemieccy nietylko ustawodawstwo co do Izb ban- 
dlowych, ale jeszcze i drugi jakiś puukt rezolu- 
cji chcą przyzuać sejmowi galicyjskiemu. 

Dia tych, którzyby chcieli się chwytać lada 
pozoru, by uzasadnić dalszy ciąg chwiejnej i nie- 
właściwej dotychczasowej polityki naszej delama- 
cji, wiadomostki takie są bardzo pożądanemi. 
Kraj zać zbyt częst: zawiódł się na madziejach 
tego rodzaju, by się uspokoił tak łatwo, jak 
może mniemają Gi panowie. Ò 

Jako curiosum przytaczamy tu, że Kraj jeszcze 
ciągle uj na delegację polską, iż w r. 1867 
nie chciała przyjąć dla Qalicji odrębnego stano- 
wiska, choć już aż do przesytu napowtarzamo, 
że najprzód to odrębne stan wisko, niby ofłaro- 
wane delegacji, nie było odrębnem stanowiskiem, 
a powtóre, że delegacja nasza nie mogła przy- 
jąć ani odrzucić, ponieważ oprócz Ziemiełkow 
skiego mało kto w delegacji WA cia I" 
co do przyjęcia lub do „odrzucenia, Wynika to 
jasno z oświadczenia Ziemiałkowskiego, umie- 
szczonego w Dzbacie. Jeżeli z oświadczenia tego 
dadzą się wysnuć słaszne jakie zarzuty, to skie- 
rowane one być mogą tylko przeciw Ziemiał - 
kowskiemu — mie z powoda, iż uie przyjął owe- 
go niby odrębnego stanowiska dla Galicji, ale z 
powoda, żew Wydziale konstytucyjnym, zamiast 
podnieść, jak małe i nic nieznaczące, a nawet 
wątpliwe koncesje „1867 
potakiwał im tylko i 
potwierdzał, że rzeczywiście ofiarowali jakieś 
stanowisko odrębne dla Galicji. 

Kraj powtarza sam, że Stanowisko to odrę- 
bne zasadzało się ua sposobie wyboru delegacji 
do spraw wspólnych i na drobnej koncesji co do 
spraw szkolnych. Powtarza oświadczenie Ziemiał- 
kowskiego i może widzieć jasno, że na dolega- 
cję nie spada bynajmniej wina, by z góry prze- 
ciwną była rezolucji, A jednak robi jej na serjo 
taki zarzut, żąda tłumaczenia się z uchwały ko- 
ła polskiego, która, o ile teraz wiadomo, nigdy 
nie istniała. Czy redakcja Kraju nie czyta może 
ani innych dzienników, ani tego, co Sama poza 
rubryką wstępnych artykułów drukuje? 


Z Wiednia otrzymujemy nestępujący obraz 
dzisiejszego położenia delegacji i sprawy rezola- 
eyjnej : "m 

Wiedeń d. 13, kwietnia. 

HK) Ny tam w kraju piszecie, domyślacie się, 

ukladacie plany, jik delegacja postąpić ma w 


Niemoy w r. -1867 nazywali | 


bieżącej chwili. Ciekawiście, co w kole piskiem 
uchwalono. Tu w Wiedniu zaś między delegacją 
niema żadaego planu, żaduej myśli, żadaej poli- 
tyki, żadnego systemu. Bezmyślnie upływa dzień 
po dniu. Między sobą spory, podejrzywauia, na> 
rzoksnia wzajemne, ałe o tem, co czynić wypą- 
da, nie się nie rozprawia, nie decydaje, Wczoraj 
miało być koło. Nie zeszli się. Nowego zebra- 
pia koła nie zwołano , choeiaż dsi miało być 
trzecie posiedzenie Wydziała konstytucyjnego ú 
trzeba było zdecydować, czy brać udział w dal- 
azych obradach Wydzialu. Zajmowano się przez 
dwa dni odezwauiem się Ziemiałkowskiego przes. 
ciw Żyblikiewiczowi a w obronie dr. Giskry. Dziś 
już przestali delegaci o tem rozprawiać. Ministar 
rolnictwa oświadczył delegatom, iż mylnie dr. Gi- 
skra powiedział w Wydziale, że uchwała odrzu: 
cenia rezolucji galicyjskiej zapadła w minister- 
st vio jeduogłośnie. 


nie przeciw wszystkim. I delegaci tem oświad- 
czeniem pana ministra rolnictwa się cieszą! Za- 
poranieli widać, iż hr. Alfred Potocki, gdy mu o: > 
fiarowano tekę, oświadczył był delegacji, że ją 
przyjmie tylo w razie, gdy delegacja będzie za 
tera, aby przyjął. Wtedy potrzeba mu było soli- 
darności z delegacją. Dzisiaj rada ministrów u: 
chwala odrzucić rezolucję galicyjską, którą cały 
sejm i kraj, którą delegacja cała -popiera — a 
p. Potocki pozostaje i nadal w ministerstwie |. I 
zdaje się mu, że już zadośćuczynił wszystkim o- 
bowiązkom, gdy tylko przeciw niektórym punktom 
rezolucji głosował! A delegacji zdaje się to samo | 

Ziemiałkowski zbłądził, to prawda, że Wy- 
stępywał przeciw zaprzeczeniom Zyblikiewicza, 
niemając do tego avi potrzeby, ani podstawy do- 
statecznej. Lecz sprawie rezolucji tem nie .za- 
szkodził, tylko sobie. Leoz czem jest dr. Zie- 
miałkowskiego błąd, który starał się naprawić 
wyjaśnieniem, drukowanem w Debatie, wobec po: 
stępowania p. Alfreda Potockiego, zostającego na- 
dal w rządzie, który uchwalił wszystkie żądania 
kraju odrzucić, i myślącego, że skonstatowaniem, 
iż tylko przeciw niektórym punktom rezołacji-a 
nie przeciw wszystkim głosował, już spełuił obo- 
wiązce” względem "kraju i narodu? Do przyjęcia 
teki młuisterstwa potrzebował zgodzenia się na 
to całej delegacji. Ale raz zostawszy ministrem, 
można działać wbróow dążeniom kraju, sejmu i 
delegacji! Zdawałoby się jednak, że przyjęcie 
teki ministerstwa pod warunkiem zgodzenia się 
na to delegacji, jest zarazem przyjęciem solidar- 
n.ści z delegacją. A nawet, gdyby Polak i bez 
tego odniesienia się du delegacji przyjął tekę, to 
w chwili, gdy ministerstwo odrzuca żądania je- 
dnomyślae Polaków, niepowinien dłużej pozostać 
w tem ministerstwie. Ale wyższą polityka, ja- 
kieś dalsze cele — oto są frazesa, któremi się 
pokrywa rzeczy podobne! 

Lecz wróćmy do zachowania się delegacji 
samej. Na dzisiaj dr. Giskra zaprosił do siebie 
wszystkich posłów na wieczór. Zdawałoby się, 
iż po tera wszystkiem, co dr. Giskra w Izbie i w 
Wydziale, jak i poza [Izbą i Wydziałem w. spra- 
wie naszej mówił i czynił, żaden z Polaków nie 
powinien udawać się na jego pokoje. Gdzie tam, 
pójdąl Wyższa polityka tego wymaga, aby się 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają, niszezone. 
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Hr. Alfred Potocki głosował 
tylko przeciw niektórym punktom .ezolucji, ale 


nie kierować... jakiemiś tam ansami, uczuciami ! 

A jednak mimo tak fatalnego usposobienia 
naszej delegacji, żaden nie śmie się 2 tem ode- 
zwać, iż mie należy opuszczać Rady państwa ! 
Wobec jednogłośnej opinii krajn zamierają słowa 
na ustach! Gdyby nie ta jednogłośność opinii — 
zobaczylibyście, coby się działo I 

A przyczyną tego rozprzężenia jest wewnę- 
trzna niezgoda, wewnętrzaa niemoe delegacji, 
brak większej liczby ludzi i zdolniejszych i ener- 
giczniejszych. Dla tego braku opanowała więk- 
szość delegacyjną wielka małodnszność. Zamiast 
rozwijać coraz większą siłę do odporu w chwili, 
gdy centralizm niemiecki srożyć się i wszystko 
zagarniać poczyna, naszych delegatów porywa 
trwoga, tracą ducha, odwagę, a gdy ich ta ma- 
łoduszność owładnie, rozpoczynają się kwasy, po- 
dejrzywania, spory wewnątrz, a wśród tych kwa- 
sów i sporów upływają w bezradności najwa- 
żniejsze chwile dla sprawy rezolucyjnej i innych! 

I tak, dzisiaj była sprawa reformy podatko- 
wej w lzbie. Delegacja nie nchwaliła żadnych 

wniosków, nawet wniosku przejścia do porządku 
dziennego. Grocholski więc w jeneralnej deba- 
cie wszystkie możliwe argumenta wywodził prze- 
eiw projektowi raądowemn, ale wnioska nie po- 
stawił żadnego. 

Jak długo w Wydziale nie ukończono roz- 

praw nad rezolncją, jak długo nie weszła rezolu- 
cja do Izby, usunięcie się Polaków od dalszych 
rozpraw w Wydziale, i zapadła uchwała koła, iż 
delegacja występuje z Rady państwa, mogły wy- 
wrzeć presję bardzo silną i poruszyć “ wszystko, 
zachwiać i zwrócić uwagę korony. Nie zrobiono 
tego, nie uchwalono ani jednego, ani drugiego. 
Dlaczego? Mówią delegaci, iż za mało ieh było, 
„Czekaliśmy. W tak ważnej sprawie trzeba jak 
największego kompletu koła.“ Prawdziwą przy- 
czyny jest chwiejność, nieporadność i niadołęztwo. 
Joż trzeci dzień jest koło 20 delegatów w Wie- 
dniu. Dlaczegóż nie uchwalają? Ani dzisiaj, ańi 
jaro nie nie uchwalą. Czekają jeszcze większego 
*kompletn! 
/ Istotnie rozpacz bierze, patrząc się na to'n- 
sobienie nięporadna, chwiejne. Delegacja sira- 
oiła zmysł polityczny przez zerwanie łączności z 
krajem. Atmosfera wiedeńska jest dla niej zabi- 
Jającą. 

Dzienniki wiedeńskie ciągle tłumaczą publi- 
ce swej, że delegacja nie wystąpi. Kłamią, prze- 
kręcają wszystko, aby ten wniosek wydobyć. Wi- 
dać, iż pojęły dobrze, jak zgubny dla minister- 
stwa i ustawy grudniowej byłby to krok. A na- 
sza delegacja nie poznaje tego! Zdecyduje się do 
wystąpienia, wystąpi, ale gdy jnż to nie nie po- 
może sprawie naszej. 


Stanowisko konstytucyjne i rezolucja 


Pod napisem »Głosy polskie o rezolucji 
galicyjskiej, « umieściła Debatte artykuł, w któ- 
rym objawianemu przez pisma krakowskie u- 
miarkowaniu , przeciwstawia przeważający we 
Lwowie, namiętny — jak się wyraża — spo- 


LISTY REKLAMACYJNE nioo 
wane nie niegęją fraqkowanin, 


croto- 


sób traktowania sprawy rezolucyjnej.. Winniśmy 
tembardziej poświęcić słów 'kilka temu przeciw- 
stawieniu, że jednocześnie Kraj uderzył na nas 
z powodu, iż dotychczasowe naszę stanowisko 
polityczne po odrzuceniu rezolucji uwałamy 
nadal za niemożliwe, i wypowiadamy centrali - 
stom gorętszą walkę, niż walka na argumenta i 
sofizmata w Wydziałach i w plenum rajchsratu. 
Debacie przypominarmy, że my pierwsi, pa- 
kreśliliśmy. ową drogę postępowania, którą kraj 
i sejm przyjął w r. 1868. My pierwsi wypo- 
wiedzieliśmy, że życzeniem Polaków w Galicji 
jest uzyskać autonomię za pomocą zmian: w 
konstytucji grudniowej, przeprowadzońych. zwy- 
kłą ustawodawczą drogą. Do _ ostatniej «chwili 
nie traciłiómy nadziei, że na tej drodze. życze- 
nia niemieckich przyjaciół konstytucji dadzą się 
pogodzić z maszemi. Nie straciliśmy jej i teraz 
jeszcze, ale nie możemy zaprzeczyć, žė.: rezul- 
tat obrad komisji konstytu wjnej zachwiał mo- 
cno tę nadzieję naszą, A ponieważ nie, liczymy 
się do przyjąciół konstytucji grudniowej tylko 
o tyle, o io, konstituris ta na nagsa: korzyść 
zmienioną być może; ponieważ | panowie Niem- 
cy oświadczają , że zmienić jej nie chcą — 
więc zapowiedzieliśmy z góry, Że na wypadek 
odrzucenia rezolucyj sejmowych .przez Radę 
państwa, wszelka przyjażń z naszej strony usta- 
je, i że będziemy nrócno uradówani ze wazyst- 
kich zmian w monarchii, które położą Koniec 
hegemonii dzisiejszej niemieckiej większości Ra- 
dy państwa i wyszłego ż jej łona gabinetu. 
Jeszcze ostateczna uchwała nie zapadła, 
jeszcze większość i gabinet mogą zrobić ustęp- 
stwa, których żądamy, i umożliwić nam pozo- 
stanie na stanowisku konstytucji grudniowej. 
Ale czas jest krótki. Czy delegacja naszą ustę- 
pi, czy — czego jednak nie przypuszczamy — 
zawiedzie zaufanie kraju, i po odrzuceniu rezo- 
lucji ałbo odroczeniu tejże, zostanie w Radzie 
państwa: kraj cały, cały ogół wykształconej i 
myślącej jego ludności, wypowie w razie takie- 
go odrzucenia stanowczo swoją przyjaźń panu- 
jącemu dziś systemowi i dąłyć będzie wszelkie- 
mi sposobami legalnemi do radykalnej zmiany. 
Nie namiętność to, ale najzimniejsze na- 
wet zastanowienie wymaga takiego postępowa- 
nia. Gdy raz delegacja galicyjska ustąpi z Rady 
państwa, ani ona, ant żadna inna nie może tam 
wrócić, póki kraj nie będzie miał rękojmi, że 
prawa, potrzeby i żądania jego zmajda zadość- 
uczynienie. Nie jesteśmy tak słabi, ażebyśmy 
koniecznie potrzebowali żebrać o łaskę w Wie- 


dniu. Gdy się weźmiemy za rocd z proszacych r. 4 


staniemy się proszonymi. A wziąść sie za ręce 
potrafimy, chociażby jeszcze kilku książąt zało- 
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Panna Emilia. 
Powlastka spólczosną, Napuał N, M. 
(Ciąg dalszy.) 
Rozdział IX, 

(„Duchowi jego data w twarzą i — poszła*.) 

Żałoję niezmiernie, że mieszczęśliwy zbieg 
okoliczności nie dozwolił mi przystępy do archi- 
wów ©. k. namiestnictwa, W których znajduje się 
niejedno, coby mogło mi pomódz do wyświecenia 
mniej jasnych panktów niniejszej powieści, I tak 
nie amiem n. p. wytłumaczyć, jakim sposobem 
wkrótce po owej korespondencji p. Sarafanowicza 
z księdzem Nabucbowiczem sprawa suplik mało- 
stawickich, pisanych ręką p. Precliczka, zadrze. 
małą jakoś tak szczęśliwie, jak drzemią wszyst. 
kie inne sprawy publiczne w tem i iR 
miącem królestwie Galicji 1 we par. jego 
partibus adneris, Jako dziejopis powiatu Capowi- 
ckiego, wiem tylko, że ksiądz Nabucbowicz JE- 
ździł w owym czasie do Lwowa, ! Aaaa ka 
pisał do swego siostrzeńca list, którego tres ka 
spokoiła mocno p. Precliczka. Mnicj spokojny 
czuł się p. Sarafanowicz, bo na zapytanie, ozy 
może jūż teraz otrzymać rękę Milci, i czy P. Pre 
cliczek wypłaci mu posag w gotówce, czy W 0- 
bligacjach — otrzymał odpowiedź wymijającą, że 
Milcia nie miała jeszcze czasu poznać go bliżej. 

Tymczasem opinia publiczna w Capowicach 
zaalarmowaną była niezmiernie z powodu różnych 
rzeczy, które miały się dziać u „forszteherów*. 
Powtarzano sobie na ucho w całej parafii, ale 
nie tak cicho, by i sąsiednie parafie o tem nie 
wiedziały, że p. aktnarjusz Schreyer bywa teraz 
bardzo często u pp. Precliczków. Pani kasjerowa 
nie mogła pojąć, jak pani forszteherowa mogła 
pozwalać na to, by Milcja rozmawiała tak często 
z p. Karolem, będąc już jak gdyby po słowie z 
p. Sarafanowiczem. Kasią pani Precliczkowej 0- 
powiadeła Maryśce p. kontrolorowej, że jej panna 
rozmawia zawsze cuś, jak „z książki“ z p. Schreye- 
rem, że chodzi z nim po ogródku, że szepeą s0- 


bie coś po cichu — jednem słowem, było wido- 
cznem, że p. Sarafanowicz jest najnieszezęśliw: 
szym z kochanków, i panny kasjerówny, przewi- 
dując przyszłość, wróżyły mn także, że będzie 
najnieszczęśliwszym z mężów. Wszystkie te panie 
przejęte były Świętą zgrozą, ilitowały się, to nad 


, Preeliczkiem i panią Precliczkową, że im Bóg j 


k lekkomyślną córkę, to nad Milcią, że mę 
kaw, złdkiejącyct prowadzić dziecka. Chrze- 
bcjańska miłość bliźniego w tym rodzaju daje się 
zresztą napotykać w większych nierównie mia- 
stach, niż Capowice, i jest zawsze bardzo chwa- 
lebną, bo świadczy o gorliwem troszczeniu Się 0 
cudze dobro. Ma to jednak tę niedogodność, że 
zacni i kochani sąsiedzi z obawy, ażebyśmy nie 
zbłądzili, tak dokładnie śledzą każdą nastręcza- 
jącą nam się sposobność do robienia złego, 6 
najczęściej zła sława wyprzedza każdy nasz błąd 
zamiast następować po nim. I tak, w tym wy- 
padku, nim kto jeszcze poznał pannę Emilię, to 
jaż na dwie mile przed Capowicami dowiadywał 
Bię, że nieroztropua ta młoda osoba ma aż dwóch 
kochanków, że kompromitnje się, Że jest lekko- 
myślną i t. d. 

P. Sarafanowicz, który zawsze o tej samej 
porze odwidzał przedmiot swoich zapałów, co p. 
Schreyer, byłby się może nie domyślił, że ma 
współzawodniką, gdyby nie ta troskliwość sąsia- 
dów. P. amtsdiener Schwalbenschweif, wiedząc 
o wszystkiem od gwojej żony, opowiedział mu to 

ewnego TAZU, gdy jechali obydwaj na komisję 
w celu schwytania jenerała Mierosławskiego, któ- 
ry miał się ukrywać w pasiece u Sir James'a 
Skrzeczkowskiego, przebrany za piętnastoletni 
dziewczynę. f. adjunkt zamyślił się mocno na 
tą okolicznością, że ma współzawodnika w miło- 
ści. W skutek tego Jenerał Mierosławski nszedł 
jeszcze tą razą, 1 W pasiece Katarynieckiej zna- 
leziono tylko małego Chłopea, który pasał gęsi. 
Tego przywieziono do Capowic i indagowano 
bardzo ściśle, dostał nawet od p. Sarafanowicza 
kilka szturkańców z powodu, że nie chciał się 
przyznać, ani że sam jest jenerałem Mierosław - 


skim, ani że tego ostatniego widział i ułatwił mu 
ucieczkę. Sledztwo spełzło na niczem, i polecono 
tylko gminie Katarynieckiej, by na przyszłość 
chwytała wszystkich ludzi z jasnym zarostem u 
twarzy i wszystkie piętnastoletnie dziewczęta, a 
związawszy, odstawiała do becyrka. W skutek 
tego pewnego pięknego poranku Sir James Skrze- 
ozkowski, zaopatrzony od natury bardzo piękne- 
mi blond bakenbardami, i p. Ksawery Papinkow- 
ski, jego samowtór, przytrzymani zostali na grun- 
eie katarynieckim i odstawieni do urzędu powia- 
towego pod bardzo silną eskortą. ale pnszczono 
ich nazajutre, skonstatowawszy identyczność ich 


osób. 

P. adjunkt bił się z myślami, co począć? 
Radził się dyurnisty Pióreckiego, czy nie powi- 
nienby właściwie wytoczyć śledztwa dyscypli- 
narnego przeciw aktuarjuszowi, ale Piórecki był 
tego zdania, że e. k. przepisy, jakkolwiek do- 
skonałe i wszechstronne, nie mieszczą w sobie 
żadnego paragrafu, któryby się dał zastosować 
do tej okoliczności. Jest tam wprawdzie mowa 
o Uuszanowaniu, jakie każdy podwładny nawet 
poza biórem winien swemu przełożonemu, ale w 
skutek pospiechu zapewne prawodawea zapomniał 
dodać, że aktuarjuszowi nie wolno kochać się w 
tej samej pannie, w której kocha się adjunkt. 
W skutek tego opłakanego braku w przepisach, 
p. Sarafanowicz po dłuższej naradzie z Pióre- 
ckim przyszedł do przekonania, że nie zostaje 
mu NIC, jak tylko oświadczyć się pannie, wziąć 
od niej słowo i prosić potem rodziców o błogo- 
sławieństwo. 


Piórecki okazał się człowiekiem tak dobrym 
do rady, że p. adjunkt zasięgnął jeszcze jego zda- 
nia Co do formalnej stromy tak ważnego aktu, jak 
oświadczyny, Pierwszym warunkiem powodzenia, 
zdaniem Pióreckiego, był frak. Nikt się jeszcze 
nie ożenił bez fraka. P. Sarafanowicz niemia 
wprawdzie nic podobnego „w swojej garderobie, 
ale nieoceniony  Piórecki przypomniał mu, że 
pocztmistrz jest w posiadaniu ślubnego swego 
fraka, wcale jeszcze przyzwoitego, bo jak potwier- 


dzała p. Schwalbenschweifowa, 
żenił się niedawno, w r. 1847. 
innych formalności, jak np. odpowiedniego prze- 
mówienia itp., Piórecki nie wątpił, że p. adjunkt 
wywiąże się z nich jak najlepiej, ale p. Sarafa- 
nowicz prosił go mimo to, by mn napisał „kon- 
eept*, wierszem albo prozą, „bo to €złowiek cza- 
sem w stanowczej chwili może zapomnąć języka 
w gębie.“ Pióreeki uskutecznił to wedłag życzenia, 
a p. Sarafanowióz zabrał się natychmiast do me- 
morowania jego konceptu, 8 i za wybor- 
ny. Tego dnia rano, kiedy y. odbyć się o- 
świadczyny, Piórecki był u p. adjankta i trzy- 
mając papier z „konceptem“ w ręku, słuchał jego 
gorącej przemowy, wskazując mu, w którem miej- 
scu należało uklęknąć, przycisnąć rękę do sor- 
ca itp. " 

Był to dzień wielki dla całych Capowie, gdy 
p. Johann v. Sarafynowyez pojawił się na mie- 
ście we fraka, w popielatych urzędowych ineks- 
presybiliach, w białych łosiowych rękawiezkach, 
świeżo wypranych, i w czapeczce z orzełkiem, 
włożonej trochę na bakier ze wzgiędu na wyjąt- 
kową okazję. Wiedziano o tem naprzód, i we 
wszystkieh oknach było pełno Indzi. Na ulicy ży- 
dzi, żydówki i żydzięta patrzały z wielką cieka- 
wością na ten majestatyczny widok, który przed 
stawił się ich oczom. Cała zgraja dzieci biegła 
za panem adjugktem, w przyzwoitem oczywiście 
oddaleniu, bo nie miał on łagodnego charakteru 
i dzieci bały go się, gorzej, miż samego pana 
profesora. Mniej uszanowania okazywały kundy- 
sy i inne zwierzęta tego rodzaju: zdzi e nie- 
zwykłym kostiumem, szczekały i goniły za pola- 
mi fraka, nieco przydłagiemi, bo pocztmistrz elu- 
szniejszy był o głowę od p. Sarafanowicza, a w 
r. 1847 noszono bardzo długie szosy u fraków. 
W skutek tego, Ślubny kostium p. pocztmiatrząa 
znalazł się w niebezpieczeństwie, ale p. adjunkt 
spotkał na szczęście zwierzchnika gminy Capowi- 
ckiej, p. Matensza Bryndzę, i oświadczył mu, że 
każe żandarmerji wszystkie psy wystrzelać, po- 
czem p. Mateusz, uzbrojony w swoją wójtowską 


p. pocztmistrz o- 
Co się 


2 


żyło w Krakowie dzienniki opozycyjne, tak tro- 
skliwie przestrzegające » stanowiska konstytucyj- 
nego,< jak Kraj. 

Co nam po stanowisku konstytucyjnem, * 
skoro ono nie posuwa nas ani na krok na- 
przód? Kraj we wczorajszej swojej korespon- 
dencji lwowskiej, wcielonej w artykuł wstępny, 
pociesza Niemców, że gdy dzisiejsza delegacja 
wystąpi z Rady państwa, to sejm wyszle drugą, 
która znowu może będzie czekać dwa łata 
na ... Odrzucenie rezolucji sejmowej. — Tego 
sejm lwowski zrobić mie może. Póki istnieje 
dzisiejszy gabinet, póki skład Rady państwa zo- 
stanie ten sam, co dzisiaj, szanse będą dla nas 
zawsze te same, i powtórnem wysłaniem dele- 
gacji umożliwialibyśmy tylko dalsze trwanie sy- 
stemu, na który w teorji Digdy nie zgadzaliśmy 
się i zgodzić się nie możemy, a który w prak- 
tyce, żadnej nam już teraz nie przynosi korzy- 
ści. Był czas, kiedy kraj kontentował się zmia- 
nami radców w amiestnictwie i starostów po 
obwodach, kiedy miał nadzieję, że choć pra- 
wa jego nie będą mu uroczyście przyznane, 
to przynajmniej interesa jego będą uwzglę- 
dniane, — ale czas ten przeminął. Gabinet i 
rajchsrat utrzymuje u nas hegemonię żywicłu 
niemieckiego nietylko de jure, ale i de facto. 
Jako część Polski, na podstawie tylko faktu 
dokonanego złączona z Austrją, nie byli my za 
bardzo szczegółowem opisywaniem prawno-po- 
litycznego charakteru tej naszej przynależności, 
ale spodziewaliśmy się w zamian uwzględnienia 
najwięcej piekących naszych potrzeb — a u- 
względnienia tego nie znaleźliśmy. Rządy i są- 
dy mamy niemieckie, z tak nic nieznaczącemi 
ulżeniami, łe i za Szmerlinga nie było nam 
gorzej pod tym względem, a w Kongresówce 
do r. 1864 było nam nawet lepiej, choć De- 
batte tak się złyma na to porównanie. Szkoły 
ludowe i średnie mamy połowicznie urządzone 
pod względem narodowościowym, a zważywszy, 
ił najwyższe zakłady naukowe są całkiem nie- 
mieckie, i że przewaga. języka niemieckiego w 
urzędach została ta sama —jwpływ ustawy sej- 
mowej o języku wysładowym jest sparaliżowany. 

Od czasu zamknięcia sejmu ` lwowskiego 
w r: 1868 gabinet wiedeński i podwładne mu 
władze administracyjne w Galicji cofają powoli 


i systematycznie to, co od r. 1867 do 1868 | 


stało się na korzyść naszych interesów narodo- 
wyeh, a ponieważ stało się nie wiele, więc co- 
fnięto już dotychczas prawie wszystko. Zamiast 
iść uaprzód podtym względem, szliśmy i idzie- 
my wstecz. Przestaje tedy być utylitarną ta 
polityka milczących kompromisów, do której 
kraj był zniewolony od uchwały z d. 2. mar- 
ca ał do ocknięcia się sejmu w roku 1868. 
Żądamy teraz kompromisu jawnego, dobrze o- 
pisanego i obwarowanego , a takim kompromi- 
sem byłoby przyjęcie rezolucyj sejmowych przez 
Radę państwa. Nietylko dla prostej konsekwen- 
cji, ale i z utylitarnych względów musimy ob- 
stawać przy rezolucji — obstawalibyśmy przy 
niej zresztą, gdyby nam nawet ofiarowano no- 
wy jaki kompromis milezący, bo rząd przekonał 
nas, że lubi cofać nazajutrz to, co dziś daje. 
Jeżeli tedy Kraj powiada, że rezolucja me 
jest dla nas alfą i omegą, to pisać się możemy 
na jego zdanie tylko o tyle, że w istocie rezo- 
lucja nie jest jeszcze wyrazem wszystkich praw 
i żądań naszych. Zawiera ona ich minimum, 
a od tego minimum my odstąpić nie chcemy 


laskę, szedł w tylnej straży za reprezentantem 
przełożonej nad Capowicami władzy i odpędzał 
od niej czworonożnych malkontentów. Nakoniec 
p. adjunkt, przebywszy dziedziniec i wszedłszy na 
schody, znalazł się w bawialnym pokoju i R 
forszteoherów, gdzie nie zastał nikogo. Czekając 
pojawienia się Milci, powtarzał sobie „koncept“ 
p- Pióreckiego półgłosem, stojąc przed serwant- 
ką, i giestykulnjąc bardzo żywo. Milci nie było 
widać. P. adjunkt czekał bardzo dłago, wtem o- 
tworzyły się drzwi, i z pewnem biciem serca miał 
już Ki, 4 wygłaszać swoją orację, gdy ujrzał, 
że to była tylko Kasia. Powiedział jej, ażeby po- 
prosiła pannę forszteherównę, bo ma do niej pil- 
ny interes. Kasia wróciłą z zawiadomieniem, że 
panna nie może przyjść, bo smaży komplimentu- 
ry (konfitury ?). — Ale powiedz, że mam interes 
bardzo pilny, rzekł p. adjunkt. Kasia poszła mó- 
wić, i upłynął kwadrans, podczas którego Milcia 
prosiła matkę, by poszła przyjąć p. adjunkta, a 
p. Precliczkowa tłumaczyła jej, że musi konie- 
oznie sama odbyć ceremonię, na którą się zanosi. 
Milcia płakała trochę, i ocierała jeszcze fartu- 
szkiem łzy, gdy wchodziła nakoniec do bawial- 
nego pokoju, gdzie zaraz po jej pojawieniu się 
p. Johann v. Sarafanowycz Jął recytować tym to- 
nem, jakim niegdyś czytywaliśmy w Buczaczu : 
Conticuere omnes, inteniique ora tenebant, inde toro 
pater Aencas itd. itd. — jął recytować następują- 
ce slowa: 

Drogi aniele | i 
Tu, pan Johann v. Sarafanowycz zaciął się, 
i zapomniał, co miał powiedzieć drogiemu anio- 
łowi. Nastąpiła mała przerwa, podczas której p. 
Sarafanowicz wyjął koncept Pióreekiego z kie- 
szeni, rozłożył go i począł czytać. Ale na nie- 
szczęście, zamiast dalszego ciągu mowy stało tam: 
Protokoll aufgenommen den i t. d., koncept pisany 
był bowiem na odwrotnej stronie jakiegoś stare- 
go aktu urzędowego i p. adjankt w pomięszaniu 
wwojem nie wiedział, że potraebuje tylko od- 
wrócić papier, by się dowiędzieć, co ma mówić 
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i nie możemy. To nasze obstawanie przy naj- 
mniejszej sumie żądań kraju wydaje się „opo- 
zycyjnemu* Krajowi tak  radykalnie-opozycyj- 
nem, że „z troskliwości o dobro kraju“ na ra- 
dykalizm nasz „pisać się nie może*. Owszem, 
„opozycyjny* organ krakowski radby jeszcze, 
jak powiada , bronić i nadal „konstytucyjnego“ 
naszego stanowiska, t. j. nie zrywać ostatecznie 
z niemieckimi Verfassungsfreundami. Życzymy 
szczęścia w tym nowym zawodzie, i nie wątpi- 
my, że N. Presse ucieszy się niepospolicie, gdy 
przeczyta, łe z dziejów polskiego narodu i z 
hasła, wypisanego na jego sztandarach „za na- 
szą i waszą wolność* wypływa, iż powinniśmy 
bronić konstytucji grudniowej od wszelkich za- 
machów, a w razie ustąpienia dzisiejszej dele- 
gacji, przemyśliwać nad wysłaniem drugiej, za- 
miast przygotowywać się do bardziej stanowczej 
walki. 

Ale pomyli się mocno ten, kto zawziętą 
przyjaźń Kraju dla konstytucji grudniowej i je- 
go gotowość do wysłania nowej delegacji we- 
źmie za głos opinii publicznej w Galicji. Na 
każdy zaś sposób, mógł Kraj zaczekać z temi 
serdecznemi wylaniami aż do tej pory, kiedy 
na prawdę przyjdzie sejmowi rozstrzygać o sta- 
nowisku, jakie ma zająć na przyszłość.  Ubez- 
pieczać dziś Niemców, że mogą odrzucić rezo- 
lucją bez żadnej obawy, jest czemś tak „rady- 
kalnie* konserwatywnem, Że nasz opozycyjny- 
radykalizm, tak, jak go nam Kraj zarzuca, mie- 
ści w sobie bez wątpienia więcej rozumu po- 
litycznego. Gdybyśmy nawet myśleli to, co 
Kraj tak otwarcie wypowiada, nie wyrywali- 
byśmy się z tem przynajmniej teraz. Ale my- 
śleć tego nie możemy, bo -nie możemy pojać, 
jakim sposobem po ustąpieniu delegacji naszej 
z Rady państwa, da się jeszcze ocalić nasze 
„stanowisko konstytucyjne*. Przez stanowisko 
konstytucyjne, Niemcy rozumieją obesłanie Ra- 
dy państwa, a to jest właśnie rzecz, której 
sejm nie uczyni, gdy Rada państwa odrzuci 
jego wnioski. Rozważyliśmy to, i dlatego prze- 
widujemy rozpisanie wyborów bezpośrednich, 
dlatego wzywamy kraj cały, by stanął jak jeden 
mąż przy tych wyborach i poparł jednomyślnie 
uchwały sejmowe. i 

To przewidywanie nieuniknionych następstw 
odrzucenia rezolucji przez Radę państwa, na- 
stępstw tak naturalnych, że bez zaparcia się 
pierwszych zasad logiki trudno myśleć o innych, 
Debatie wyrzuca nam jako namiętność, a Kraj, 
jako brak dojrzałości politycznej, jako odstąpie- 
nie od dziejowych zasad i tradycyj polskiego 
narodu! Więc to jest namiętnością, ostrzegać 
kogoś, że strzelba nabita wypali, gdy się z nią 
nieostrożnie obchodzić będzie * Więc to jest 
niedojrzałością polityczną, stawiać żądania u- 
miarkowane, ale trwać przy nich uporczywie, 
zarniast zapowiadać z góry; Jak nie dasz, no, 
to się obejdzie! Więc to jest nauka, wysnuta 
z dziejów polskiego narodu, że na sztanda- 
rach naszych ma stać: „Za waszą wolność“, 
a nie „zał nasza i, potem dopiero, -za 
waszą“? 

Debacie, jako dziennikowi niemieckiemu, 
nie możemy brać za złe, jeżeli nazywa w nas 
namiętnością to, co jest tylko stałością — ale 
co sądzić o piśmie polskiem, które tak dale- 
ko zaszło w bezwzględnej przyjaźni dla kon- 
stytucji grudniowej, jak Kraj, i: które tak po 
przyjacielsku uspakaja Niemców, iż my choć 


dalej, i myślał, że przez pomyłkę wyjął inny 


kopig z kieszeni. Powtarzając tedy raz jeszcze: 
Drogi aniele! raacił ów protokół na ziemię, po- 
czął szukać po wszystkich kieszeniach za nieszczę- 


— Drogi aniele! Ot, ot .... miałem ta .....i 
znowu p. Adjunkt zaczął szukać we fraku, w ka 
mizelce i w inekspresybiliach za zgubionym kon- 
ceptem. 

— Czy p. adjunkt może co zgubił? 

— Nie, nie, ja tylko chciałem powiedzieć 
pani, to jest — ja miałem .... ja miałem właści: 
wie .... to jest, właściwie ja prsyszedłem zapytać 
się pani, czy pani chce iść zą mnie? Ala, 
ZATAZ..-. 

I znowu zaczęły się poszukiwania za zgnbio- 
nym konceptem. W tej chwili Milcia spostrzegła 
papier, porzueony przez pana adjankta na zie- 
mię, i dojrzała na nim owe słowa: Drogi aniele! 
W jednej chwili domyśliła się reszty, i wybucha- 
jąc pustym śmiechem, wybiegła z pokoju. P. ad- 
jankt stał chwilę nieco zakłopotany, zobaczył na- 
koniec, że miał koncept w ręku a nie mógł go 
znaleźć, i przeczytawszy go naprędce raz jesz- 
eze, rzucił się w pogoń za Milcią przez kurytarz 
do kachni. Ale tam, smażenie konfitur zajmowa- 
ło wszystkie umysły i ręce, Kasia podparła drzwi 
tak, że pan Sarafanowicz nie mógł się przeci- 
snąć, i straciwszy znowu koncept i kontenang, 
zawołał tylko : 

— No, panno Emilio, jakże będzie z nami? 

— Z nami? nie nie będzie... 

— Jakto, więc pani mnie nie chce ? 

Mileia była już w tej chwili w sypialnym 
pokoju, przytykającym do kuchni, i nie słyszała 
tego ostatniego zapytania. Natomiast stara Mary- 
ma, matka Kasi, usługująca także przy kuchni, od- 
chyliła drzwi i zapytała: — Panauneiu, pan had- 
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unk pytajul sia, cy ich ne 


| 
śliwym kouceptem — ale daremnie. 
— Czem mogę słażyć p. adjanktowi ? zapy- 
tala nareszcie Milcia, 


wyjdziemy dziś z Rady państwa, to jutro zno- 
wu wrócimy? — co sądzić o takiem piśmie, 
niechaj kto inny za nas odpowie, bo jesteśmy 
tu stroną interesowaną. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Kraków dnia 13. kwietnia. 


Jesteśmy w epoce odczytów popularnych. 
Prelekcja p. Henryka Schmitta o Wojnie kokoszej 
za Zygmunta Starego, stosunkowo dosyć wielką 
ilość publiczności ściągnęła do sali Towarzystwa 
nankowego. Wykład p. Schmitta, świetny co do 
formy, treścią wiele zostawiał do życzenia. Król 
zwaai pospolite ruszenie na ukaranie Wołoszy 
za srogi najazd 1 spustoszenie Pokucia. Zjechało 
się 150.000 zbrojnego ludn. Zamiast pomścić się 
zniewagi, zaimponować nieprzyjacielom gotowo- 
ścią i poświęceniem w obronie godności narodo- 
wej i bezpieczeństwa granic ojczyzny, szlachta 
zaczęła się domagać ncbylenia żądanych już na 
dwóch poprzednich sejmach nciążliwości, z któ- 
rych najgłówniejszą było: rngowanie szlachty z 
dziedzicznych majątków na rzecz skarbn za po- 
mocą metryki koronnej, i zniesienie czop wego. 

Wiadomo, że król Aleksander , poprzednik 
Zygmunta, wielką część dóbr koronnych szlachcie 
pod rozmaitemi tytułami rozdał, Następca rewiu- 
dykować je musiał, jako bezprawnie rozszafowa- 
ne. Mógł król w nagrodę zasług rozdawać doży- 
wocia, alienowa* jednakowoż dóbr koronnych 
nia mógł, i do tego prawa nie miał. Metryki 
koronne rozstrzygały, które majątki są prywatne, 
a które pabliczne ; jeżeli posiadacz jakiej ziemi 
tytułu własności nie mógł dowieść żadaym doku- 
mentom, lub przywilej, nadający mu tę własność, 
nie znajdował się w metrykacb, ziemię tę odbie- 
rano na rzecz skarbn. 

P. Schmitt powiada, że z tego powoda wiel- 
kie były sarkania na króla; nie powiedział je- 
dnak, czy te sarkania były usprawiedliwione. Że 
każdy, który w jakibądź sposób złapał ziemię od 
zmarłego króla lab sobie ją sam podstępem albo 
gwałtem przywłaszczył, przedstawiał się pótem 
za dziedzicznego jej pana, to było naturalnem, i 
gdyby tylko od zeznań panów posiadaczy zależa- 
ło, zapewne jedna piędź ziemi nie byłaby nazad 
do Rzeczypospolitej powróciła. Ażeby zaś kogo z 
ojcowizny jedynie dlatego rugowano, że przywi- 
lej na nią w metrykę wciągnięty nie był lub 


się zawieruszył, żadnego na to współczesnego ; 


świadectwa nie ma. Na gołosłowuych żalach 
szlachty przedsięwziął p. Schmitt rehabilitować 
Wojuę kokoszą. Szlachta, powiada on, chciała wol- 
ności, używała więc do nzyskania jej wszystkich 
możliwych środków. Co nam po ojczyznie, w któ- 
rej wolności nie ma, w której król ustawy naru- 
sza? mówiła powszechnie, — ale jakieby byłoto na- 
ruszanie ustaw, znowu Szanowny historyk nam 
nie powiedzial; a tak cały ten akt lwowski, czy 
go weźmiemy z dzisiejszego CZy z ówczesnego 
stanowiska, był anarchiczny i w wysokim stopniu 
piepatrjotyczny. Nzczęsny Potocki, dla którego 
prelegent bardzo się ostrym na innem miejscu 
pokazał, zupełnie tak rezonował jak bohaterowie 
zjazdu lwowskiego. Żeby nie potrzebował żyć w 
niewolnej ojczyznie, zamyślął z początku wysprze- 
dać się i przenieść do Ameryki; potem zmieniw- 
szy zamiar zawiązał Targowicę dla ratowakia 
wolności, ginącej przez zniesienie liberum veto i o- 
graniczenie władzy hetmańskiej. Na dalszą obro- 
nę tego postąpienia azłachty powiada p. Schmitt, 
że król właściwie nie potrzebował pospolitego 
ruszenia, rozesłanie wici było tylko manewrem 
do skłonienia szlachty zawotowania podatków , 
z ozem nawet się król wygadał. Mamy wielką 
ochotę zapytać szanownego prelegenta: przed kim 
i gdzie? a P 
Že król Zygmant wolałby był podarex, nie 
watki) zaciężny za niego żołnierz skuteczuiej- 
szą byłby obroną Rzeczypospołitej niż pospolite 
ruszenie, niekarne i do dłaższej kampanii nieprzy- 
dalne, — ale gdy szlachta podatków płacić nie 
chciała, zostawało tylko królowi pospolite rusze 


— Skażit ma szczo na chocza 
działa jej Milcia. 

— Ale deż, pannanciu, ne znaty szczo ! Ta- 
kij fajnyj czełowik ! 

— Ot mamuciu, ozwała się Kasia, małyhyśte 
rozum! Koły pannuncia ne cbtiet, to szczo wam 
do toho? Kasia należała widocznie do stronni- 
ctwa Schreyera. u 

Pan adjunkt stał przez cały czas tej rozmo- 
wy na progu, na pół przywarty drzwiami kuchen- 
nemi. Przyszło mu nareszcie do głowy, że całe 
to zajście kompromituje mocno jego powagę, wy- 
szedł tedy, zamykając drzwi za sobą, i udał się 
wprost do biara p. forsztekera. 

Pan Precliczek był znowu raz w kwaśnym 
bardzo bnmorze. Sprawa saplik małostawickich 
odżyła napowrót, z powodn zabicia leśniczego 
i poranieniaj gajowego. Rzecz sama  przezsię 
nie byłaby miała żadnego znaczenia, gdyby nie 
nauczyciel, którego p. Kuderkiówied w Głłęboczy- 
skach trzymał do swoich dzieci, i który miał 
zły nałóg pisywania korespondencyj do Gazety 
Narodowej. Niebezpieczne to indywidnam próbo- 
wał p. Precliczek jnż kilka razy abschaffen, t. j, 
wyprowadzić szupasem zZ powiatn, ale miało 
paszport i było nader zuchwałe w skutek stosun- 
ków swoich ze szrajbpolakami, Indywiduum to 
z powodu ostatnich zajść w Małostawicach wy- 
wlokło znowu w gazecie sprawę owych snplik, 
złożoną Już ad acta w namiestnictwie. Polecono 
wprawdzie e. k, prokuratorji, ażeby wytoczyła 
proces redakcji i autorowi tych niecnych napaści 
na capowicki urząd powiatowy, ale potrzeba by- 
ło przecież coń zrobić już raz z temi małostawi- 
ckiemi kwestjami serwitutowemi, i zawezwano 
powtórnie p. forsztehera, by się tłumaczył, i to 
binnen acht Tagen, bet sonstiger i t. d. 

Powiadają, że nieszczęścia chodzą zawsze 
parami, nigdy jedno nie przyjdzie bez drugiego. 
Toteż do odgrzanej kwestji małostawickiej, przy- 
była p- Precliczkowi jeszcze druga. Oto szano- 
wny p. Mykita, który niedawno dzięki interwen- 


— odpowie- 
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nie do ukarania niespokojnego sąsiada. Bezkar 
ność zachęcała innych do najazdów ną -Polskę 
Usprawiedliwiał także prelegent odmawianie pla- 
cenia podatków na utrzymanie wojska. „Na po- 
toczną obronę wystarczały dochody ze starostw *. 
Dobrze, lecz starostwa były rozdane, dochodzenie 
ich uważano za gwałt, popełniony przez króla, 
które zdanie i p. Schmitt podziela, tak więc 
przy roztrwonieniu starostw i odmówienia po- 
datków żadnej zgoła obrony Rzeczpospolita mieć 
nie mogła. — To tak było wówczas jak i dzi- 
siaj widocznem. Przy takiem usposobieniu ani 
wolności, ani niepodległości być nið mogło. 
Wojna kokosza była symptomatem tej stra- 
Sznej choroby, która w dwieście kilkadziesiąt lat 
później pozbawiła nas życia. Aktu takiego nie 
godziło się ani tłamaczyć ani uniewianiać.4 
Jeszcze jedno musimy szanownemu history- 
kowi wytknąć. W sporze między Zapolskim a 
Ferdynandem I. o Węgry powiedział p. Schmitt: 
„Król, wzywany przez ubydwóch na rozjemcę, dał 
im radę aby się pogodzili, a przyszłość pokazała 
o ile ta rada była mądrą.* Nam się zdaje, że 
kiedy zapańnikom, tej rady w imienin polskiego 
króla udzielono, obaj o mądrości jego nie najle- 
piej tuszyć sobie musieli. Powiedzieć dwom kłó- 
cącym się o koronę : „Pogódźcie się!* to farsa lub 


kretynizm, — gdyby im był przynajmniej wska- 


zał sposób i warunki tej zgody, byłoby jeszcze 
półbiedy, ale tak sam goły frazes doradzcę tyl- 
ko śmiesznością okryć musiał. Do bard pode 
Lwowem nie przyszło, zmarnowano tylko czas i 
sposobność zabezpieczenia południowych granic. 

Prelekcję Schmitta okryli stadenci oklaskami. 
Dziś odczyt p. Dunajewskiego, rektora akademii, 
w piątek dr. Karola Libelta. Na uczczenie tego 
ostatniego p. Franciszek Trzecieski dał herbatą 
n siebie, na którą do 50 osób, reprezentnjących 
rozmaite pozycje, było zaproszonych. 

Sprawa Sukiennic postąpiła o jedin krok 
naprzód. Postanowiono tego roku pokryć je da- 
chem.  Historyczno-artystyczay memorjał o Su- 
kiennicach, odczytany na posiedzenia Rady miej- 
skiej d. 9. bm. przez dr. Rydzewskiego, i który ma 
wyjść w osobnej broszurze, więcej uważać możua 
za wezwanie du kraju aby dobrowolnemi skład- 
kami przyczynił się do odnowienia narodowej pa- 
miątki, niż za proste sprawozdanie, któreby tylko 
miasto interesować mogło. Głównem źródłem do- 
chodu na pokrycie kosztów tego Odnowienia ma- 
JĄ być składki; ta wiara w gotowość ofiar Ca- 
łegu krajn zaszczyt przynosi tak tym, którzy tę 
myśl podali, jak 1 tym, na których ofńarność li- 
czą, — z tem wszystkiem, przezorność radzi oglą- 
dać się za innym dochodem, więcej pozyty- 
wnym. 

Przy najlepszych chęciach kraju, jeżeli tą 
drogą Sukiennice odnowione być mają, wątpimy 
czy restauracja ich za Życia dzisiejszej jeszcze 
generacji da się dokonać. Obawę tę podsuwa 
nam restauracja w toku będąca ołtarza w ko- 
ściele Panny Marji. Jestto najcenniejszy zabytek 
Sztuki z piętnastego wieku, dłata Wita Stwosza, 
jego arcydzieło. Naroduwe i religijne uczucie na- 
kaznje ten prawdziwy skarb narodowy zachować, 
w istucie wzięio się do dzieła przed kilku latami, 
do dziś dnia praca ta jednak nie jest ukończoną 
dla braku funduszów, na które cały kraj się 
składa. A przecie jaka różnica w Kosztach tu a 
tam! Obawę nietylko ja jeden podzielam; dowo- 
dem tego dawniej nmieszczony projekt w Gazecie 
Narodowej, wypracowany przez jedną z najwięk- 
szych znakomitości finansowych w mieście ka- 
szem, duradzający zaciągnąć pożyczkę w ilości 
200.000 zir., ma tyle bowiem obliczono koszt 
przebndowania. Procentu i kapitału amortyzacyj- 
nego dostarczyłyby dochody z najmu sklepów i 
inuych lokalności pablicznych, tamże urządzić się 
mających. 

Cteenie jeden z radców, p. F.B. myśli pro- 
ponowąć urządzenie loterji Klasycznej lub pre- 
miowej i wezwać Radę do starania się o konce- 
Sję na to przedeiębiorstwo. 15'/, od każdej wy- 
granej pokryłby według obliczenia pana B. koszta 
odbudowania Sukiennic. Twórca wniosku wie 
bardzo dobrze, że loterją klasyczna w Austrji nie 
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cji p. Sehreyerą dostał się był do więzienia ohb- 
wodowego, udał się do prezesa sądu z prośbą o 
uwolnienie, motywując tę prośbę tem, że już się 
wykupił od kary, bo zapłacił 100 złr. panu 
forszteherowi, a sędziema śledczemu w Kozłowi- 
cach złożył dwa korce pszenicy jako dowód swo- 
Jej niewinności. Pan Precliczek miał już ze trzy- 
dzieści podobnych spraw na swoich barkach, od- 
kąd urzędował w Capowicach, i wychodził z 
nich zawsze bardzo szezęśliwie, ale teraz nastały 
Już gorsze czasy i było trochę niebezpiecznem 
dla najlojalniejszego nawet urzędnika, być zawi- 
kłanym w procesa tego rodzaju. 

P. Precliczek potrzebował tedy więcej niż 
kiedykolwiek pomocy ks. Nabachowicza , który, 
nawiasowo mówiąc, był obroną i ncieczką wielu 
innych podobnie prześladowanych urzędników na 
wiele mil w około. Pojawienie się p. adjunkta 
było mn pożądanem, wywnętrzył się przed nim 
z boleści, jaką ma sprawiało tak nieząsłużone 
prześladowanie. Tą razą p. Sarafanowicz miał 
także holeść na swojem sercu, i w gorzkich 
bardzo wyrazach opowiedział szefowi swemu 
przyjęcie, jakiego doznał od Milci. P. Precliczek 
rozumiał tę rzecz tak, że Milcia, nie mając iu- 
strakcji od ojca, nie chciała przyrzekać niczego 

. Sarafanowiczow,, j zapewnił tego ostatniego, 
iż może być spokojnym — boon, Precliczek, u- 
żyje swego wpływu, und da wird das Madel gleich 
anders pfeifen, P. Sarafanowicz był bardzo urado- 
wany z tej obietnicy, i pewny jej skntka, przy- 
rzekł ze swej strony wszelką pomoc ks. Nabu- 
chowicza co do sprawy małustawickiej i procesu 
p. Mykity. Stanęło tedy przymierze zaczepno- 
odporne wznowione i wzmocnioue mięazy p. Pre- 
eliczkiem i p. Sarafanowiczem, przy której to 8po- 
sobuości, Jako przy drugim terminie sądowym, 
udało się p. adjunktowi wylicytować się z 8 na 
10.000 złr. posagu. P. Preeliczek zaś Obiecał 
niezwłocznie pomówić z Milcią. (C. d. n.) 
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istnie:s, spodziewa się atoli, że Rada państwa 
usunie ioterję liczbową, demoralizującą najniższe 
warstwy społeczności, a natomiast zaprowadzi nie- 
bawem loterję klasyczną, tem bardziej, że loterja 
klasyczne miast zagranicznych mają debiut w ce- 
sarstwie. 

Nowe czasopismo polityczne i codzieune ma 
pojawić się w Krakowie. Format jego będzie 
mały, cera nadzwyczajnie niska, aby dziennik 
zrobić przystępnym klasom najmniej zamożnym. 
Od lipca zacznie ten dziennik wychodzić. 

Panią Modrzejewską tracimy może na za- 
wsze, w tych daniach ndaje się z mężem do War- 
szawy na stałe mieszkanie ; natomiast p. Rapa- 
cki powraca z całą pewnością. Nie długo jedoak 
będziemy się jeszcze cieszyć tegorocznym Sezo- 
nem teatralnym; jak dawnomi laty tak 1 teraz na 
lato teatr wyjechać ma do Poznania, 

Odsłonięcie niektórych zakulisowych okolicz- 
ności przy nkładania konstytucji grudniowej, zro- 
biło u nas silne wrażenie. Oświadczenie p. Gi- 
skry, że w podkomitecie ofiarowano Polakom 
znaczne ustępstwa, © tyle sprostować należy, że 
nie podkomitet, ale ówczesny prezydent Izby 
mówił o tem z p. Ziemiałkowskim, robiąc lużne 
padzieje nadania Polakom odrębnego stanowiska 
w zamian za popieranie jak najściślejszego cen- 
tralizmu w !naych prowincjach, mianowicie w 
Czechach , Morawie , Szlązka, Krainie i Tyroln. 
Koło polskie, któremu p. Ziemiałkowski zwierze- 
nia dr. Giskry przediożył, nie chciało, ani nie 
mogło chwycić się tego projektu: raz że niemia 
ło gwarancji, czy dr. Giskra i jego stronnicy 
dvtrzymają Polakom obietnicy, a wiadomo, że ci 
panowie stownością nie grzeszą; powtóre, takiej 
polityki, która nie jest zgodną ani z interesami 
Austrji, ani z poczuciem słowiańgkośńci Polaków, 
a wymagającej wydania na łup Niemcem imnych 
Słowian austrjackich, Polakom imać się nie było 
wolno. Polacy odrębnego stanowiska dla Galicji 
sobie życzyli 1 życzą, aio roli Kaina odgrywać 
nie mogą i niepowinni. Dziwny to jednak poli- 
tyk ten pan Giskra. Uznawał on już przed dwo- 
ma latami, że hisioryczny, morałoy i obyczajo: 
wy rozwój Polaków zupełnie jest inny, niż in- 
nych prowincyj austrjackich; uważał sam ustęp- 
stwa dia Galicji za konieczać i rozumne — dziś 
jednak wszelkim zmianom się sprzeciwia, a prze- 
cież ta konieczność i potrzeba istniała tak wten- 
czas jak teraz, owszem każda koncesja antono- 
miczna różnicę charakterów, pojęć, nozuć i po- 
trzeb coraz więcej czyni wybilniejszą i tem szyb- 
szego załątwienia żądań Polaków w Galieji wy- 
maga. Gdyby nawet p. Giskra był gorliwszym 
Niemcem miż ministrem austrjączich Interesów, i 
pracował w imieniu Niemców nad rozbiciem Au- 
strji, utrzymnjąc i podsycając niezadowolnienie w 
poszczególnych krajach: to jeszcze wiedzieć powi- 
nien, że dla tych przyszłych Niemiec sąsiedztwo 
Moskwy, dotykające z jednej strony Pragi i Ber- 
na, a z drugiej Królewca i Wrocławia, ani przy- 
jemuem ani korzystnem być nie może. Dziś na 
każda. ie Polaków centraliści wraz z se- 
fem swoim, p. Giszrą, odpowiadają nam groźbą 
dostania się pod panowanie Moskwy, ale ta gro- 
żba nie sięga tylko granic Galicji. Jeżeliby się 
kiedyś na nieszczęście ludzkości spełnić miała,.... 
kto wię, czyby. sam Berlin, dawny słowiański 
Braniborz, ostać się przed nią potrafił. Archeolo- 
gia g" także czynnikiem moskiewskiej polity- 
ki; do wszelkiego zaboru Moskwa znajdzie po- 
zór i prawo: jedno zabierze, ho dziś jest słowiań 
skiem, drugie, bo dawniej słowiańskiem było, in- 
ne, że kiedyś w słowiańskiem posiadaniu Się znaj- 
dowało, Sic vos non vobis, 

Dowiadujemy się, że resursa miejska gotuje 
dr. L beltowi skromne, lecz serdeczne i braters kie 
przyjęcie. 


Wiedeń dnia 13. kwietnia. 

-++ Posiedzenie trzecie Wydziałn konstytn- 
cyjnego Odroczono po raz drngi, a na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby rozpoczęły się obrady nad re- 
formą podatku gruatowego. Widoczuie dąży mi- 
nisterjum do tego, aby koło polskie, nie wiedząc 
ostatecznych rezultatów z posiedzeń Wydziału 
koostytucyjnego, nie mogło powziąć stanowczej 
uchwały, jak się dalej zachować należy, i aby 
nie poszło za głosem waszym, postawić wniosek, 
by rezolucja przyszła prędzej pud obrady, jak 
ustawa podatkowa i szkolna, a w razie odrzuce- 
nia tego — wyjść. Tłumaczenie takie, jest we- 
dług mego zdania, najbardziej uzasadnione ; do- 
niosę wam atoli i o innej wersji, którą w kołach 
niektórych delegacji słyszałem, a która odrocze- 
nie posiedzeń Wydziału konstytucyjnego tłumaczy 
tak: W cych dniach odbywa się przesilenie mi- 
nisterjalne, a Niemcy nie wiedzą, jak sprawę re- 
zolucji załatwić mają; dziś jeszcze ministerjum 
jest panem sytucacji, po ukończeniu obrad w Wy- 
dziale oddaje sprawę w ręce większości Izby i 
delegacji polskiej. d 

Zdaje się jednak, że niepewność o losach 
rezolucji niedługo się skończy. Na jutro zwołane 
jest posiedzenie ministrów pod prezydencją cesa- 
rza, a przedmiotem tej konferencji będzie rezolu- 
cja galicyjska i sprawa prezydentury minister - 
stwa. T: 

Wspomniałem wam powyżej o dzisiejszem 
posiedzeniu Izby, dlatego nie mogę pominąć no- 
wego Tortela niemieckiego, którym ministerjam 
starało się przeszkodzić, hy większość lzby nie 
poszła za naszą delegacją w Sprawie reformy po* 
aatkowej i nie obaliła wnioska rządowego. Otóż 
sprawozdawca komisji twierdził w sprawozdaniu, 
że Galicja stosunkowo płaci najmniej podatka 
gruntowego ze wszystkich innych prowincyj; po- 
wtóre, że znajdnje się w Galicji 130 mil kwad. 
gruntu uprawianego a wcale nieopodatkowatego, 
to wykryto przy ostatnim katastrze. Oczywiście, 
wypływało z tego, że delegacja dlatego sprzeci- 
wia się projektowanej refurmie, ponieważ nie 
chciałaby ponosić ciężaru, według Słnszności na 
nią przypadającego, i chciałaby go zwalić na in- 
ne kraje koronne! 

Powstał na to p. Grocholski i wykazał panu 
referentowi, iż on obliczając kwotę na Galicję 
przypadającą, twierdzi, że Galicja płaci 17 złr. 
od 105 złr. dochodu brutto, gdy tymczasem Gali- 
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cja płaci od dochodu netto tę kwotę, czyli 34 od 
105 złr. dochodu brutto, więc więcej niż inne 
kraje płacą teraz. Dalej wykazał, iż gdy przy 
ostatnim katastrze okazało się w Galicji, iż 13°% 
ziemi nprawnej jest nieopodatkowanej — w in- 
nych krajach okazywało się, iż 17%/, ziemi apra- 
wnej było nieopodatkowanej. A pomimo tego te 
kraje mniej płacą teraz podatku, niż płaciły przed 
katastrem, za prowizorjalnych ezasów. Więc Ga- 
licja nie dlatego przeciwna jest reformie, iż ma- 
ło niby teraz opodatkowana boi się, aby jej nie 
zrównano z innami krajami. 

. Z uwagą słuchała Izba tych wywodów i mu- 
siano przyznać słuszność Grocholskiemu. Szkoda, 
że Grocholski nie postawił żadnego wniosku w 
ogólnej rozprawie. Zapowiedział tylko poprawki 
w specjalnej rozprawie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. O formowaniu landwe- 
ry węgierskiej udziela Szazadunk następujących 
szczegółów : „Pierwsi rekruci wcieleni zo- 
staną w szeregi z początkiem października r. b. 
Dotychczasowa bezczynność w tym kierunku 
tłumaczy się względami oszczędności. Cesarz 
przyjął właśnie pian sformowania iandwery, a 
natychmiastowe jego przeprowadzenie daje na- 
dzieję, że jeszcze z końcem tego miesiąca po- 
jawią się w Peszcie pierwsze oddziały piechoty 
i konnicy Jlandwerzyckiej. Będą to oddziały głó- 
wnych szkół wojskowych , których oficerowie i 
szeregowcy wysłani zostaną do Pesztn , ażeby 
przez ciąg ośmiotygodniowych ćwiczeń zapoznać 
się z systemem nauki wojskowej. Po rozwiąza- 
niu tego knrsu urządzone zostaną we wszystkich 
powiatach nowe oddziały szkolne, których ka- 
dry utworzone zostaną z tych oficerów i szere- 
gowców, którzy powrócą do swego powiatu z 
kursn peszteńskiego. Podoficerowie i szeregow- 
cy oddziałów szkulnych wybierani będą z pomię- 
dzy ochotników.“ 

Gazeta Transilvanici ogłasza oświadczenie wy- 
borców rumuńskich z Reuszmarkt, że siedmio- 
grodzka ustawa wyborcza nie odpowiada słu- 
sznym wymaganiom narodowości rumuńskiej; że 
dla braku odpowiedniej reprezentacji przycho- 
dzą do skutku ustawy, naruszające najświętsze 
prawa Rumunów ; że nakoniec niesiychane w 
konstytucyjnem państwie postąpienie z byłym 


posłem rumońskim, Eliaszem Macellariu, który 
z powodu swego zachowania się w sejmie od- 
sadzony został ze swego urzedu: zmusza ich do 
oświadczenia, że w wyborach do sejmu na kaden- 


cję 1869—1871 r. nie mogą i nie chcą wziąść 
udziału. — Między podpisami wszystkich wy- 
borców pod tem oświadczeniem niema podpisn 
Macellarinsza. 


Rzym. Z wiecznego miasta piszą między 
innemi pod dniem 6. bm. do Czasu: Dziś po po 
ładoia w. ks. Włodzimierz, po długiej wizycie, 
w przeddzień oddanej przez jego adjutanta jene- 
rała Perowskiego kardynałowi Antonellemu, nie 


Foratnie, jak zapowiadano, ale nrzędownie przy- 


ty był przez Ojes św. Na przedpokojach jak w 
dniach wielkiej gali, była anticamera doppia, to 
jest, iż oprócz dworzan, zwyczajną służbę odby- 
wających, wezwano drugie tyle do służby nad- 
zwyczajnej. Szambelanowie duchowni i świeccy, 
prałaci domowi, bussolanti, rodzaj odźwiernych, u 
wnijścia do każdej sali stojących, straż szlache- 
cka, straż szwajcarska, straż pałacowa guardia 
palatina podwojone były. Gdy syn carski zaje- 
chał z całym orszakiem na dziedziniec ś. Da- 
mazego, monsignor Pacca marszałek dworu spot 
kał go ua dole wschodów marmnrowych, prowa- 
dzących do pokoi Ojca św., a msgr. Ricci, w. 
podkomorzy papiezki czekał go na progu sali 
Szwajcarów i wprowadził do papieża. Pius IX 
przyjmował w. księcia w sali tronowej jak mo- 
narchów, Posłuchanie bardzo długo trwało. Oj- 
ciec święty sam na sam zostawał z księciem. Po 
całogodzinnej rozmowie książę wezwał jenerała 
Perowskiego i innych dworzan swoich w przy- 
lezłej sali oczeknjących, i przedstawił ich poje- 
dyńczo Ojen świętema, który był miłym i uprzej- 
mym dla wszystkich i wypytywał ich, jak im 
sie podoba Rzym, co zwiedzali już a co jeszcze 
zwiedzać mają, i sam dawał im różne wskazów- 
ki. W. książę miał mundur gwardji i parọ wstęg 
na sobie. Dworzanie jego w złociszyeh mundu- 
rach wojskowych dworu petersburgskiego Świe- 
cili najrozliczniejszemi orderami. Nie wiadomo 
dotąd zgoła, eo zaszło między papieżem a w. 
księciem. Uważano tylko, że Ojciec święty zda- 
wał się mocno zadowolonym po audjencji, a w. 
książę był pełen uszanowania dla niego, niemal 
czułości. Następnie dłngo zabawił u kardynała 
Antonellego, którego wychodząc, na progu obu- 
rącz za ręce Ściskał. Z tego wszystkiego obiecu- 
ją jaż sobie w Rzymie niezmierne korzyści dla 
kościoła katolickiego w Polsce, zmianę rządo- 
wego systemu itd... Ale zdaniem naszem, są to 
dworskie grzeczności i nie więcej. W. książe 
w towarzystwie barona Visconti po całych dniach 
zwiedza starożytności I muzea. 
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— Ćwiczenie ochotniczej straży ogniowej odhe- 
dzie się w niedzielę o godz. siódmej rano na 
placu przy ulicy Halickiej, obok kościoła pokarmeli- 
ckiego. W razie niepogody odkłada się na przyszłą 
niedzielę. Naczelnik, 

— Dzisiejszy odezyt Libelta pocznie się o 
godz. piątej popoł. Prelegent skończy w nim wy- 
kład o kometach i meteorytach. Poczem p. H, Szmitt 
podziękuje prelegentowi w imieniu Towarzystwa nauko- 
wo-literackiego. 

— Libelt opuszcza Lwów jutro rano o godz. 6. 
pociągiem, idącym do Krakowa. Na dworcu kolei Ka- 
rola Ludwika odbędzie sie pożegnanie, na które zape- 
wne pospieszy każdy, komu czas pozwoli. Dzisiaj po 
wykładzie, uda się Libelt na ucztę, którą daje na cześć 
jego mieszczaństwo; a po uczcie o godz. 9. wieczór do 
Stowarzyszenia Gwiazdy. 


— (J. M.) Z mad Seretu dnia 6. kwietnia, Przed 
kilkunastu dniami, stacjonowany w Budzanowie ka- 
pral od c. k. żatdarmerji nazwiskiem Gottlieb, odbył 
w Zwiniaczu, wezwąwszy do tej czynności wójta gminne- 
go, rewizję po chałapach przez czeladź gospodarską za- 
mieszkałych i do obszaru dworskiego należących, bez 
oznajmienia nawet poprzednio tegu zamiaru przełożo- 
nemu obszaru dworskiego lub jego zastępcy i niewyle- 
gitymowawszy się żadnym w tym względzie mandatem 
e. k., władzy. 

Czy przez to nie zostały pogwałcone natawy kon- 
stytucyjne, jasno określajgee, że żadna rewizja bez wy- 
raźnego i motywowanego pisemoego polecenia władzy 
odbyć się nie może ? 

Czy nienaruszony został dekret ministerjalny, pod- 
porządkowujący żandarmerję pod władzę c. k. urzędów i 
organów autonomicznych, przez wezwanie wójta, jak gdy- 
by tenże żandarmowi, nie zaś żaadarm wójtowi podpo- 
rządkowanym był? Czy prawnie nakłonił wójta do prze- 
kroczenia zakresu swego urzędowania, gdy naczelnik 
gminy tylko w obrębie swego obszaru działać może, a 
niema prawa wdzierać się w atrybucję przełożonego ob- 
szaru dworskiego ? 

Czy ma prawo żandarm sam i samowolnie odbywać 
ńledztwo, spisywać protokoły i t. p.? 

Pytania te raczy szanowna publiczność rozwiązać, 
której fakt nagi iecz autentyczny, bez dodania żadnych 
komentarzy podaję. Sprawa ta obecnie już do e. k. 
starostwa podaną została, gdzie, jak spodziewać się na- 
leży, sprawiedliwość wymierzoną zostanie. 

— Sprostowanie. W wczorajszem sprawozdaniu z 
odczytu dr. Libelta wydrukowano przez omyłkę, że z 
Bunsenem Virch ov pracował w Heidelbergu na polu 
badań widmowych — powinno być: Kirchhoff, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów d. 11. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe Ga- 
zety Lwowskie.) Powietrze ociepia się stopniowo i upra- 
wa ról postępuje bez przeszkody. Na gościńcach już su- 
cho i komunikacja byłaby dość łatws, gdyby nie brak 
furmanek, który zwykle o tej porze z powodu zajęć 
gospodarskich czuć się daje. 

Staraliśmy się wywiedzieć dokładnie o stanie zasie- 
wów ozimych. Owóż w zachodnich powiatach jest on, 
jak zapewniają, zupełnie pomyślny, wegetacja w ogóle 
bujna i silna, tylko o rośliny olejne lękają się jeszcze 
tu i owdzie. We wschodnich zaś powiatach, zwłaszcza 
w Tarnopolskiem, wiele zostaje do życzenia, mianowi- 
cie żyto, przynajmniej teraz, w nienajlepszym stanie, 
Ponieważ w Węgrzech spodziewają się znowu bardzo 
pięknych urodzajów, przeto w najbliższym czasie zna- 
czne podniesienie sie cen nie jest prawdopodobnem. 

Handel towarowy ożywił sie znacznym dowozem ma- 
teryj wełnianych i manufaktów. Z Lipska i Berlina na- 
deszło około 600 cetnarów. Przewieziono także kilka 
większych transportów go Moskwy i księztw Naddunaj- 
skich, W ostatnim czasie nadeszło z Moskwy kilka 
znaczniejszych przesyłek szczeci, i dowóz tego artyku- 
łu potrwa zapewne przez czas dłuższy. Szczeć (miękka 
i twarda) płaci się według gatunku po 70 do 300 złr. 
za cetnar. Handel spirytusem jest ciągle ożywiony; w 
tygodniu ubiegłym wywieziono ztąd znowu 780 cetn. do 
Morawy, Czech i Austrji. Przy znacznym popycie do- 
wóz potrwa zapewne jeszcze około 2 miesiące. Prze- 
wóz nafty z Drohobyczy do Przemyśla jest ciągle dość 
znaczny, a bądźcobądź, o wiele znaczniejszy jak w tym 
samym miesiącu roku zeszłego. Przytem nafta trzyma 
Się w cenie, gatunki 459 płacą po 13—14 złr. Handel 
wełuą nie daje znaku życia, dowóz z Moskwy ustał zu- 
pełnie. Pomimo podniesienia się ażjs, wywóz lnu, ko- 
nopi i pakuł stosunkowo mały. Ze Lwowa wywieziono 
300 cetn., z Gródka 100 cetn., z Przemyśla 150 cetn. 
Len galicyjski jest bardzo poszukiwany do Czech i Mo- 
rawy, ceny idą w górę, i płacono po 17 złr. do 17 złr. 
50 cent. 

Zboże ma targowicach zagranicznych trzyma się w 
cenie, w skutek tego ajenci zagraniczni zakupują zno- 
wu, ale tylko w zachodnich powiatach, bo we wscho- 
dnich ceny nie o wiele są niższe. Poszukiwana najwię- 
cej pszenica cięższa, odbyt w pomniejszych partjach, 
głównie do pogranicznych młynów pruskich i do Wro- 
cławia. Na żyto w zschodnich powiatach odbyt mały, 
we wschodnich niema go wcale. Handel ograniczony 
tylko na potrzeby miejscowe, dowóz na targowice na- 
der mały. Na jęczmień jest popyt do królestwa Pol- 
skiego. Owies ciągle poszukiwany do Prus i zakupowa- 
ny w znącznyeh partjach. Ceny mąki bez zmiany, od- 
byt tylko na konsumoję, natomiast jest znaczny odbyt 
na otręby i grys do górnego Szlązka, gdzie są używa- 
ne na karm dla bydła. Loco Lwów płacono: pszenica 
170ft. 7 zir. 50 c., jęczmień 143ft. 4 złr. 80 c, Żyto 
160ft, 5 złr. 60 c., owies 100ft. 8 złr. 

Bydła rześnego i opasowego nadeszło w tygodnin 
ubiegłym koleją czerniowięcką 850 sztuk i posłane zo- 
stały do Oświęcima. Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 450 wołów. 
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Ostatnie wiadomości. 


Nie mamy powodu wątpić o wiarygodności 
źródła, z którego otrzymaliśmy wiadomość, poda- 
ną poniżej w telegramie z Wiednia; odayłając je- 
dnakowoż czytelnika do słów, które powiedzieli- 
śmy na wstępie dzisiejszego nameru o pogłos- 
kach, szerzonych w celu zatrzymania delegacji 
w Wiedniu, oczekiwać będziemy z niejakiem nie- 
dowierzaniem potwierdzenia wszystkich tych pię- 
knych rzeczy i radzimy wszystkim , hy się nie 
dali unosić zbyt optymistycznym poglądem w tej 
mierze. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady państwa 
toczyły się ogólne rozprawy nad projektem po- 
datku gruntowego. Minister skarbu oświadczył, 
iż nowe podwyższenie tego podatku jest niepo- 
dohne, rząd przeto ma na myśli zaprowadzić tyl- 
ko sprawiedliwy rozkład jego. Reforma podat- 
ku grantowego musi wszystkie inne reformy po- 
datkowe wyprzedzić, albowiem wprowadzenie jej 
w Życie dłngiego wymaga czasu. Ustawa proje- 
ktowana nie p za żadnej ogólnej cyfry tego 
podatku, lecz tylko wprowadza nowy porządek w 
rozkładzie podatkn, oparty na podstawie słusznej, 
przez pociągnięcie do opodatkowania tych wła- 
ścieleli ziemi, którzy dotychczas żadnemu nie 
nadleaali nadatkaw: alha t=1.- : 
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Giornale di Roma donosi, że papież otrzy- 
mał powinszowania od królowej angielskiej , ce- 
sarza moskiewskiego, królów wirtemberskiego, 
praskiego, królowej hiszpańskiej, księcia Anstzji, 
cesarzowej meksykańskiej, w. księcia, toskań- 
skiego , tudzież od monarchów, reprezentowanych 
w Rzymie. Depntacja niemiecka wreczyła pa- 
ar 1 milion franków a deputacja węgierska 

ilkakroć stotysięcy franków. > 

Mazzini wydał ustawę przymierza republi- 
kańskiego we Włoszech. y 

Berlińska Bórsenztg. donosi, że Hiszpania za- 
ciągnęła pożyczkę n niemieckich i paryzkich 
bankierów. 

Przy rozprawach w franenzkiem Cieie prawo- 
dawczem d. 13. bm. nad budżetem ministra woj- 
ny, rzekł marszałek Niel: „Zwykły stan armii 
w pokoju nie będzie nigdy więcej wynosił jak 
400.000 żołnierzy. Po inspekcjach otrzymają ur- 
lopy wszyscy ci, którzy zostali powołani do pół- 
rocznej slużby.“ 

Zmowa robotników w Seraing (w Belgii) już 
się skończyła. Wojsko nie potrzebowało występo- 
wać przeciw zbuntowanym. 


Telegramy „Gazety Narodowa:." 


Wiedeń dnia f5. kwietnia. Spra- 
wa rezolucji wyszła w nowe stadjum. Korona 
wzięła w tym względzie inicjatywę. Przedwczo- 
raj i wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza Rada ministrów. Obradowano nad re- 
zolucją. Korona wniosła: aby ustawodawczej 
części rezolucji nie odrzucać, ale na jesiennej 
sesji Rady państwa zsłstwić” ku zadowoleniu 
Polaków. Jako rękojmia ma być Galicji już te- 
raz w drodze administracyjnej dane: osobny 
kanclerz i rząd krajowy, we wszystkich szko- 
łach i urzędach język połski, osobny sąd naj- 
wyższy. Rada ministrów przystałs na to pod 
warunkiem, jeśli większość Izby przystanie. Dzi- 
siaj wieczór ma dr. Rechbauer z swoimi towa- 
rzyszami (autonomistami niemie'kimi) postawić 
w Wydziale konstytucyjnym odnośne wnioski. 

Florencja d. 14. kwietnia. W par- 
lamencie zapowiedzieli Micell: i- Liaporta inter- 
pelacje w sprawie rzymskiej i polityki zewnę- 
trznej. . Menabrea pragnie odroczenia tych in- 
terpelacyj, dopóki nie zostanie uchwalony budżet 
i inne ważne ustawy, aby w razie gdyby te 
interpelacje sprowadziły krizys, zabezpieczona 
była finansowa i administracyjna organizacja 


kraju. — laterpelanci oświadczyli, że wniosą 
interpelacje przy budżecie ministerstwa spraw 
zewnętrznych. 

Bukareszt d. 14. kwietnia. Obie- 
gają pogłoski o krizys w ministerjum i o zwo- 
łaniu Izb na d. 14. maja. 
się do Jass. 


Książę Karol udaje 


CENNIK GIEŁDY. 


we Lwowie dnia f4. kwietnia. 


1 Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. LIAW. e « + » « » 
Kolei Lwow. Czern.-J assy . se... 
Banku hyp. galie. s wpłatą 40%, . 
Papierni czeriańskiej . + « eo 
II. Listy zastawne xa 100 sir. 


Tow. kred. gal. w. a. 5%, g.. 

Tow. kred. gal. w. a.4'/, Ż 2 t 

Bangu hypot. galio. Hit- 

Galie. zakładu kredyi: włościanskieg 
III. Obligi za 100 zir. 


CEE 


i j O l EEN |. 2210 72165 
Ea, TWE. krakow. . . . =] 00/00 Qal 
dtto. Ka. bakowiń. >». .. 0 DO 0:00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . . 160,25 4101,75 
Pierw. kol. gal. Ke L.l em.» . . „| 00/00 00 
dtto dtto dtto Il. em. . , . „| 00/00 00405 
dro dtto Lw. Crern. I. emiajij 00/00 | 00,00 
arta dtto  dtto L. dtte . . ~ „j 00/10 00,00 
IV. Bionety. | 
Dukst holenderski . . . .. „| 5176 5182 
Dukat cesarski , . «. « «. . « . „| 581 5187 
Na aleond or JW SW: PAWW e 9 194 10,0B 
Półiaperjał rosyjski od... .K 10016 10125 
Rubel sróbrny rosyjski . . . « « «| 1/90 96 
dtto papierowy dtto . . « e.. f 164%] 165% 
Banknoty. pol. za 100 zł.pel. . . +4 00/00 | vojou 
Talar prnski srebrny . . « - « « „| 00/00 00/99 


Pruskie bilety kaaowe . . « : « « 85'4 
Srebro "w" e». . (123140 |123i50 
Towary: Korzec pszenicy 170 fnt. 6.75 do 7.25, 
żyta 160 fut. 4.6) do 5.—, jęczmień 140 fot. 4.50 do 
4.80, owies 100 fot. 2.80 do 3.20, knknrudza 170 fnt. 
4.25 do 4.30, hreczka 140 fnt. 4.25 do 4.40, koniczyna 
189 fnt. 34.— do 40.—, rzepak 150 fnt. —— do —.—, 
Inianka 150 fnt. —.— do —.—, groch 180 fnt. 4.25 do 
5.50. Cetnar łoju 31.50 do 32.—, potażu 13.— do 14.50, 
chmielu —.— do —,—, spirytusu 11.50 do 11.60, 
Sprzedano: Akoje kolei Kar. Ludw. po 218 zł. 7) ct. 


Kurss z dnia 44. kwietnia 1869, godz. 2. 


min. 40 popołudniu. |" 
Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 109.75. Akaje 
hankn anglo-anstr. 322.75. Auglo-węg. 119.75. "ZH 
Karola Ludwika 218.—, Kolej siedmlogrodzka 161.25. 
Kolej południowa 234.40 Kolej alfðldz xa 164.75. Solej 
państwowa 322.50. Kolei lwowako-szerniowiecza 18 i 
Kolej w. półn.-wsch. 154.—, Kolej północna 229.50. r lej 
Radok 161.—.- Kolej Franciszka Jósofa m" 125.50. 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 72.50. YE r. bie A 
NA opo 9.93. Pruski kurant —.—. Usposovienie 
mdłe. 


Kursa z dnia 44. kwietnia 1869, godz. 6 


min. 48 popołudniu, 

Wiedeń. Pożrczka bezpodatkowa 63 85. Akcje 
kred. bez dyw. 298.60. Akcje banku anglo-austr. 325.—, 
Akcie aakładu sastawniczogo 140.—. Akcje Karola Ln- 
dwika 218.25. Kolej południowa 234.10, Losy 1560 
roku 102.40. Nzpaleondor 9.917. Franko-anstr. 153.—. 
Akcje bauku jener, 80.50. Akcje banku handl. 86,—, 
Akcje banku bud. 7ł.—. Usposobienie lepsze. 

Paryż. Renta 3%, 10.82. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 80%, Akcje 'kre- 
dytowe 125%,. Lombardy 127%,. Galicyjska Kolej 89. 
Kolej państwowa —. Na Wiedea 80%. Żyto52%/„ Owies 
311. Usposobienie stałe. y 

; aw. Pszeniea 79. Zyto 62. Owies 39, Rzę- 
pak zimowy 210. Kaniorvns iry ms'ntala: 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. Kwietnia 1869. 


Przestroga co do sprzedaży fałszowanego 


LJ 
Zaginęła 
Akcja kolei Lwo*xko Czerniowieckiej na 
200 złr. Nr. 17859, i kroki prawne relem 
odszukania tacowej dokonane zostały; — 
uprasza się przeto posiadacza rzeczonej 
akeji o zwrot takowej do administracji Ga- 
zety Narodowej we Lwowie za stosownem 


SYROPU PAGLIA NO. 


Pokatni handlarze i aptekirze zajmują się sprzedażą fałszowanego Syropu Pa- 
gliano, chcąc zapomoca nizkich cen przyciggnać do siebie kupujących. 

Przestrzegam przeto każdego od podobnego kupna, gdyż u tych tylko sprzeda- 
jacych nabyć mozna prawdziwego Syropu Pagliano, u których na kork:ch flakonów do- 


Naturalne Wody mineralne. 
żamówienia naturalnych wód mineralnych, a szczególniej wady Selterskiej, Em- 
skiej (Krfnchen et Kessei), Fachingerskiej, Weilbachskiej, Schwalba.sz.ej, Uoilnagw- 
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